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			Rozdział 1


			Derek Izbergen pierwszy dotarł na szczyt wzgórza i przystanął, rozglądając się niezdecydowanie. Siedząca mu na ramieniu wróżeczka zafurkotała złocistymi skrzydełkami, wzleciała w powietrze i śmignęła między rozbite armaty.

			Pobojowisko rozciągało się na kilka mil w obie strony, od lekko pofałdowanych pastwisk na zachodzie, przez poznaczone zwłokami uciekinierów pola, aż po nędzne chałupy Krozeli ledwo majaczące na horyzoncie. Tutaj, na wzgórzu, stały milczące, porzucone armaty. Trawa między nimi była rozorana i wypalona, tu i tam nad martwymi puszkarzami wciąż snuł się dym. Całość idealnie pasowałaby na temat następnego obrazu mistrza Biancoveggia: Imperium tryumfujące nad heretykami.

			Derek widział tu dodatkowo coś w rodzaju wystawy darów dla ubogich, z gatunku tych urządzanych corocznie z okazji cesarskich urodzin. Buty, broń, mnóstwo porządnych kaftanów, kurtek oraz koletów, jedynie nieco podziurawionych, jedynie lekko zabrudzonych krwią i błotem. Wszystko za darmo. Nic, tylko korzystać.

			Z tyłu słyszał Niedźwiadka Horensena – gefrajter popędzał resztę niemrawo wlokącego się oddziału. Arkebuzerzy pewnie woleliby wrócić już do obozu, spieniężyć łupy, coś wypić, coś zjeść, może odwiedzić wesołe panny. Wygrali bitwę! Zasługiwali na odpoczynek! Derek dawno zwolnił ich z rozkazu, ale nie chcieli zostawić dowódcy. Honor im nie pozwalał. Honor… i trochę też Horensen. Na polu bitwy gdzie sierżant, tam jego tercja, mówił surowo Niedźwiadek. Inaczej być nie może i w ogóle nie ma o czym gadać.

			Normalnie Derek wziąłby zmęczenie swoich ludzi pod uwagę i dawno już by siedział w obozie, ale potrzebował porządnych butów. Naprawdę potrzebował. Dlatego ostatnie pół godziny biegał po całym pobojowisku, aż dotarł na wzgórze ze stanowiskiem baruzyjskiej artylerii, gdzie straszyła potężna kartauna oraz parę dział mniejszego kalibru: ćwierćkartaun i oktaw. Tutaj nie dostrzegał zbyt wielu trupów: kilka zwęglonych ciał w miejscu, gdzie uderzył czar Bracha Dorchena, parę następnych w trawie przy ćwierćkartaunach i tyle. Nic dziwnego. Baruzyjska milicja zwiała, gdy tylko kortazeńscy pikinierzy wdarli się na szańce u stóp wzgórza. Pozostała garstka oficerów i puszkarzy – ci pierwsi głupio wierzyli w szlachecki honor, ci drudzy oddali życie w obronie ukochanych dział.

			Derek kucnął przy najbliższym zabitym, mało przypalonym, chyba ciśniętym dalej od reszty przez podmuch zaklęcia. Zlustrował obtarte trzewiki, westchnął, wstał z kwaśną miną. Jego ludzie – jedenastu strzelców i gefrajter – stali obok w luźnym szyku, cierpliwie czekając na rozkazy. Izbergen przemknął po nich wzrokiem, a potem popatrzył nieco dalej, na ogon tercji. Czekały tam konie arkebuzerów, pod pieczą Trójcy Brzydulców. Brzydulców, bo nie byli brzydcy. Do blond loków Szpecika wzdychały kobiety w każdym mieście. Ropuch był wysoki i szczupły. Raptus – flegmatyczny jak mało kto w oddziale. Brakowało jeszcze czwórki ludzi: dwóch ocalałych braci Kufelmanów Derek odesłał, by zanieśli rannych Bólika i Bystronia do improwizowanego lazaretu na tyłach.

			Niezbyt lotny Bystroń, niewzruszony Bólik, chuderlawy Sękacz o gładkiej skórze… Najemnicy Dereka wcześniej czy później otrzymywali jakieś przezwisko, zawsze zgodne z przewrotnym poczuciem humoru panującym w tercji. Izbargen czasami zastanawiał się, jakim mianem obdarowaliby jego, gdyby nie był ich dowódcą: Konus? Nerwus? Może Piękniś? Co by najlepiej pasowało do niego, do wysokiego brodacza o twarzy poznaczonej cętkami wżartego prochu i mnóstwem blizn?

			Kątem oka spostrzegł błysk. Odwrócił się w tamtą stronę, ku przewalonej na bok ćwierćkartaunie – i ujrzał swoją wróżeczkę wzlatującą ponad działo. Jej blask przygasał. Zamachała przezroczystymi skrzydełkami i już była przy Dereku, już lądowała mu na dłoni, delikatna istotka w wąskiej białej tunice. Podskoczyła raz i drugi, wyraźnie rozradowana. Jej jasne włosy, falując w rytm ruchów, wypuściły mgiełkę srebrzystego pyłu.

			– Śmigłaska! – pisnęła radośnie, wyciągając ramionka w długich, białych rękawiczkach. – Tam! Tam!

			– Znalazłaś coś? – upewnił się Derek.

			Śmigłaska pokiwała głową, jej prawie-że-ludzka twarz promieniowała radością. Znowu wzbiła się do lotu. Derek potruchtał za nią.

			Po drugiej stronie armaty, oparty plecami o koło wózka, siedział młody baruzyjski oficer. W dłoni trzymał wystrzelony pistolet. Żył jeszcze; pustym wzrokiem spoglądał w czyste, błękitne niebo, bezgłośnie ruszając wargami, jakby szeptał. Śmigłaska zatoczyła kilka kręgów nad obnażoną głową Baruzyjczyka, wreszcie wylądowała tuż przy jego wyprostowanych nogach. Pokazała buty – eleganckie skórznie – podskoczyła raz i drugi, po czym poderwała się w powietrze. Błysnęła i zawirowała jak baletnica w piruecie. Z jej białych pończoszek sypnęło drobinkami suchego błota.

			Błoto trafiło Dereka prosto w twarz, jednak zupełnie się tym nie przejął. Stanął nad Baruzyjczykiem. Obejrzał mu nogi. Przypasował podeszwy skórzni do własnych dziurawych trzewików i aż sapnął ze szczęścia – po czym bez wahania ściągnął tamtemu buty, wzuł je i przeszedł na próbę parę kroków. Odetchnął z satysfakcją. Pasowały idealnie.

			Umierający Baruzyjczyk nie zwracał na niego uwagi. Niezmiennie wpatrywał się przed siebie i w dół, tam, gdzie błękit nieba dotykał zielonych wzgórz Krozeli. Gdzieś tamtędy, przez wsie, sady i pola winorośli, uciekały resztki armii, w której służył.

			Ale to już nie było jego zmartwienie.
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			Na wzniesieniu, niecałą milę od stanowisk artylerii, stał mężczyzna. Powiewy zimnego wiatru mierzwiły mu kręcone włosy i szarpały podartym niebieskim mundurem. Pochłonięty rozpaczą, nie czuł chłodu. Patrzył w dal, na wzgórza, wśród których jego siły rozsypały się niczym zbieranina rekrutów. Tylu żołnierzy. Tyle dział. Wszystko przepadło w starciu z siłami Imperium.

			Mężczyzna rachował, ile wojska liczyło tych kilka jednostek, które zachowały jako taką spójność, i ilu jeszcze maruderów, ile oddziałów może dotrzeć do punktów zbornych. W końcu zrezygnował. Tak wiele mogło się jeszcze zdarzyć podczas odwrotu i przegrupowania.

			– Myślicie, żeście wygrali – wyszeptał, wciąż patrząc w stronę odległych sztandarów ze słońcami Imperium na błękitnym tle. – Myślcie tak dalej. Dla mnie to dopiero początek.
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			Derek przywołał gestem gefrajtra Niedźwiadka i wrócił do siedzącego Baruzyjczyka. Najpierw wyłuskał z jego dłoni pistolet. Dziesięć talarów najmniej, zdecydował, oglądając zdobienia. Zamek kołowy, oby nie zepsuty – kompanijny rusznikarz nie poradzi sobie z tak delikatnym mechanizmem. Wyjął z woreczka kulę i przyłożył do otworu lufy. Pasowała. Klucz do nakręcania zamka leżał tuż obok w trawie. Zadowolony podał pistolet gefrajtrowi, czule poklepał Baruzyjczyka po policzku i zabrał się do systematycznego przeszukiwania reszty jego dobytku.

			Sakiewka: trzy złote monety z nietkniętym rantem, tuzin srebrnych, żadnych miedziaków. Pulwersak prawie pełen, do tego woreczek z kulami; po zastanowieniu odłożył, dość mieli innych rzeczy do dźwigania. Za plecami Baruzyjczyka znalazł bukłaczek. Odkorkował, powąchał, zaśmiał się z aprobatą. Zagwizdał krótko i Śmigłaska natychmiast wskoczyła mu na ramię, po czym zjechała aż do zagięcia łokcia. Tam przysiadła, leniwie machając przezroczystymi skrzydełkami. Derek ulał wina z bukłaczka na nakrętkę. Podsunął jej. Fuknęła gniewnie.

			– Nie marudź – powiedział. – Nic lepszego dziś nie dostaniesz. Co, dolać wody?

			Śmigłaska pokazała język. Derek zachichotał, upił parę łyków, a potem przystawił bukłaczek do warg Baruzyjczyka. Tamten nie zareagował. Izbergen otworzył mu usta i wlał parę kropel. Na koniec oddał bukłaczek gefrajtrowi.

			Nie widział na ciele umierającego oficera żadnych ran. Pewnie oberwał efektem ubocznym tego samego czaru, który zabił puszkarzy przy kartaunach z lewej. Dotknięty. To by tłumaczyło, dlaczego wracający pikinierzy zostawili baruzyjskiego szlachcica w spokoju – niektórzy bali się pecha przynoszonego przez rzeczy dotkniętego. Derek w przesądy nie wierzył. A nawet gdyby wierzył, od pecha chroniła go wróżeczka.

			– Wracamy? – zapytał Niedźwiadek.

			Izbergen zerknął na gefrajtra: potężnego, kudłatego mężczyznę, jedynego w oddziale, którego przydomek faktycznie pasował do wyglądu. Potem wzruszył ramionami, usiadł obok Baruzyjczyka i wyciągnął dłoń. Podwładny bez słowa oddał bukłaczek, wcześniej upijając mały łyk.

			– Chwila – odrzekł Derek. – Posadź chłopaków, niech odpoczną.

			Niedźwiadek Horensen uderzył pięścią w pierś na znak, że rozkaz zrozumiał i ruszył w stronę gemajnów, pokrzykując coś raźno. Izbergen pogłaskał wróżeczkę po jasnych włosach – jednym palcem, delikatnie. Ta fuknęła gniewnie i wzbiła się do lotu. Roześmiał się, obracając głowę do umierającego Baruzyjczyka.

			– Parszywy dzień – zagaił. Tamten milczał, wciąż wypatrując czegoś w dali. 

			Rozciągał się stąd przyjemny widok na płaski teren poniżej – obrazek nieco podobny do tych, które widywało się w Kortazenie, w rodzinnych stronach Dereka. Piękne, zielone pastwisko i kilka niskich drzewek, pewnie dereni z owocami w sam raz na nalewki. Dwie godziny wcześniej kolumna Schlabrendorfa nacierała tamtędy na wzgórze. Kilka dziesiątek trupów zalegało w dwóch miejscach: tam, gdzie oberwali salwą dział i jeszcze nieco bliżej, siedemdziesiąt czy osiemdziesiąt kroków od szańca, gdzie weszli w zasięg arkebuzów. 

			Z pierwszej kompanii padła chyba z połowa. Z pierwszych szeregów pewnie niemal wszyscy. Gdzieś tam leżał też Schlabrendorf; rozgrzani szarżą gemajni nawet nie dostrzegli śmierci dowódcy, gnali dalej, nie zważając na straty. Dzielni ludzie, bez dwóch zdań, chociaż gdyby dział pilnowało porządne wojsko, powiedzmy kortazeńska piechota, to frontalny atak pikinierów zakończyłby się masakrą.

			– Taaak – powiedział Derek. Jeszcze raz pociągnął z bukłaczka, a potem przystawił szyjkę do ust Baruzyjczyka. Mężczyzna tym razem przełknął. Zadowolony Izbergen pokiwał głową.

			– Parszywy dzień – dodał. – Tysiąc naszych leży w polu… Co najmniej tysiąc… Ech, ale waszych więcej, bo w końcu to myśmy wygrali. Taaak. Wielkie zwycięstwo. Brach Dorchen będzie chciał całą zasługę wziąć na siebie, bo i pogoda piękna, i wiatr, i jeszcze te kule ognia, z których połowa poszła w ziemię… Ech. No, ale wielkie zwycięstwo, wiadomo. Każdy zapieje, że bez niego to by krew w piach, czy w coś… I takie tam. Taaak.

			Baruzyjczyk nie odpowiedział. Nie zostało mu zbyt wiele życia. Dotknięci zwykle umierali w kilka godzin po uderzeniu czarem. W pewnej chwili po prostu przestawali oddychać.

			– Parszywy dzień – powtórzył Izbergen, patrząc na zasłane ciałami pastwisko poniżej. Ktoś tamtędy jechał, mężczyzna w burym kaftanie i z odkrytą głową. To mógł być goniec, chociaż maść konia nie pasowała. Derek wstał leniwie, osłaniając oczy przed światłem.

			– Ślepik, do mnie! – zawołał. Pyzaty arkebuzer podbiegł truchtem. – Zobacz tam: to nasz Macias Cichu-Cichu, czy nie nasz?

			Ślepik odgarnął lniane włosy z czoła i wytężył wzrok.

			– Macias jak nyc, pane szerżant – zameldował. – Tolka kobyłka jokby insza.

			Derek skinął głową.

			– Wołaj go. Może ma coś dla nas. 

			– Oj, pane Maciaaas! – zawołał Ślepik donośnie, machając dłonią. – Dawaj na tu!

			Jeździec zawrócił konia i potruchtał nieśpiesznie w stronę wzgórza. Wkrótce był już przy szańcu w dole.

			– Sierżant Derek Izbergen! – ryknął, zadzierając głowę. – Gdzie wy się, do cholery, włóczycie! Wiecie, ile was musiałem szukać? Pół dnia!

			– Ślepik, odpowiedzcie Maciasowi – półgłosem rzucił Derek.

			– Szerżant Izbergen uprzejme zawiadyma, że w żopie mo, jak dałgo goście szukoli! I prosy jeszczy, by gonec zgrzecznoł, bo inakcy na piechte wrócy!

			– I niech się nie drze…

			Ślepik zaczerpnął powietrza.

			– Szerżant Izbergen prosy do sebie, bo se ne bydze głosiku marnował na wos!

			Derek kiwnął z aprobatą głową i usiadł na poprzednim miejscu. Koń Maciasa zadrobił w miejscu, usiłując zwrócić się do zielonego pastwiska. Goniec szarpnął wodzami, rozejrzał się, wreszcie zeskoczył na ziemię, uwiązał wierzchowca i począł drapać ku armatom. 

			– A jeśli to coś ważnego, panie sierżant? – zapytał Niedźwiadek. – Bo jeśli tak, a Macias się poskarży Trebsztejowi, taka jego…

			Izbergen parsknął lekceważąco.

			– Gdzie tam ważnego – powiedział. – Pewnie chcą nas posłać na zwiad, drogę przepatrzeć. Bez pośpiechu. Przecież wojsko i tak się dziś nie ruszy. No chyba, żeby de Marizio ożył. Taaak. Dawajcie do nas, panie goniec!

			Macias Cichu-Cichu dotarł wreszcie na szczyt wzgórza. 

			– Wiadomość od rotmistrza Haartza – wydyszał. Oparł dłonie o zgięte kolana i splunął na ziemię.

			– Rotmistrza Haartza? – zdziwił się Derek. – A od kiedy Haartz jest rotmistrzem?

			– Od kiedy Trebsztej dostał kulą w oko. Uff, Izbergen, doigrasz się pan kiedyś…

			– Grzeczniej trochę, proszę – odrzekł Derek z łagodnym uśmiechem. Zupełnie jakby tłumaczył wyjątkowo niekumatemu rekrutowi, jak trzymać lont, by przypadkiem nie odpalić ładunku za wcześnie. Wiedział, że łagodny uśmiech na jego paskudnej gębie zwykle wywołuje piorunujące wrażenie. – Waszmość pan, tak na początek – podjął. – Mówiłem wam kiedyś, waszmość cholerny panie Macias, tyle samo wart wasz herb, co i mój. Ech, zresztą, co się będę wysilał z tłumaczeniami. Dawajcie tę wiadomość i poszedł won.

			Goniec spojrzał z nienawiścią.

			– Rotmistrz Haartz wzywa pilnie do obozu. Narada oficerów.

			– Oficerów? – zdziwił się Izbergen.

			– Tak jest.

			– To wszystko?

			– Wszystko. Pilnie, gospodarzu Izbergen. Znaczy, jak najszybciej. Przed namiotem namiestnika Labarlota Schönhowena.

			Derek z zamyśleniem upił nieco wina z bukłaczka.

			– Będzie pilnie – zadecydował. Wstał, otrzepał spodnie. – Tercja, zbiórka przy koniach!

			Goniec nie czekał dłużej. Bez słowa pożegnania odwrócił się i niemal pobiegł po zboczu. Derek obserwował go chwilę, drapiąc się w zamyśleniu po krótkiej brodzie.

			– Za tego „gospodarza” można by chociaż konia spłoszyć – podsunął Niedźwiadek. – Łupnąć salwę pożegnalną, przy okazji byśmy pistolet sprawdzili…

			– Dajcie spokój, gefrajter. – Wcisnął mu w ręce bukłaczek. – Następnym razem, jeśli już koniecznie chcecie.

			Ruszył w przeciwną stronę niż goniec, na drugie zbocze, gdzie Trójca Brzydulców pilnowała koni oddziału. Nagle Derek zatrzymał się w pół kroku, wrócił i przyklęknął przy umierającym Baruzyjczyku. Naciągnął tamtemu własne stare, znoszone trzewiki, upewnił się, że są dobrze zawiązane, i wstał.

			– Dobić? – zapytał Niedźwiadek.

			– Nie, zostawcie. Idziemy. Ech, gefrajter. Ja i narada oficerów. Przy namiocie Schönhowena. Wiecie, co to znaczy?

			– Awans?

			Derek kiwnął głową.

			– Wychodzi, że Milezja jednak nie odratowała Trullego. To po pierwsze. A po drugie, ważniejsze: narada u Schönhowena, znaczy, nie koniec kampanii. Czyli Schönhowen dalej chce iść na Kjumoreę, mimo zgonu jaśnie pana księcia de Marizio. Taaak. Już to widzę, mówię wam, gefrajter. Będzie tam i Schönhowen, i Dorchen…

			– Czupurio?! – wtrąciła z nadzieją w głosie Śmigłaska, fruwając wokół maszerujących mężczyzn.

			– Tak, drobinko, Czupurio też będzie, ale raczej sobie nie polatacie. Dorchen go nie puści. – Izbergen zawiesił głos, przeniósł wzrok na Niedźwiadka. – To będzie tak, gefrajter. Wstanie Schönhowen, odwoła się do żołnierskiego honoru, wierności Imperium, że żołd zapłacony i takie tam. Potem wezwie Aldobrinda, starego tłuściocha. Ten rzuci coś tam o układzie gwiazd, planet, taka jego mać, i ogólnie, że nie iść dalej to pech, a iść, zwycięstwo pewne. Taaak. I pójdziemy.

			– To chyba dobrze? – upewnił się Niedźwiadek.

			– No właśnie ja nie wiem, czy dobrze. Mieliśmy przywracać jaśnie księcia na jaśnieksiążęcy, prawowity tron. Tylko teraz księcia zabrakło, rozumiecie? W imię kogo teraz iść? W imię czego?

			– Mogę otwarcie, panie poruczniku?

			Derek obrzucił wzrokiem gefrajtra. Lubił tego wielkiego kudłacza. Znał go od niepamiętnych czasów, wspólnie przeszli niezliczone kampanie, walczyli ramię w ramię podczas bitew, potyczek i w pobitewnych, knajpianych rozróbach.

			W gruncie rzeczy sprawiedliwiej może by było, gdyby to Horensen dowodził tercją, z Izbergenem jako pomocnikiem. Zadecydował po części przypadek, po części skłonność Niedźwiadka do pakowania się w kłopoty, a po części magia urodzenia: to, że jeden z nich nosił szlacheckie „Iz”, a drugi był synem chłopa. I nieważne, że dumne miano Izbergenów nosiła cała zgraja mężczyzn z dziurami w portkach, a ojciec Dereka posiadał raptem kilka zabiedzonych krów i ze dwie morgi ziemi. Ważne, że sam Horensen sabotował własną karierę przekonaniem o konieczności ustępowania miejsca „lepszym od siebie”.

			– Możecie – odrzekł Izbergen z roztargnieniem w głosie. – Ale nie porucznikujcie mnie jeszcze, nic pewnego z tym awansem.

			– No więc otwarcie, to za bardzo kombinujecie, jak zawsze. Po cholerę nam wiedzieć, w czyje imię pójdziemy? Płacą, walczymy. Tyle wiedzieć, czy zapłata będzie. I jeszcze powiem: może i dobrze, że de Marizio legł, taka jego mać, i że pójdziemy bez niego. Księciu zwycięskiemu stolica bramy mogłaby roztworzyć, a tak przyjdzie miasto szturmem brać. A szturm, wiadomo: łupy.

			Derek zaśmiał się niewesoło.

			– Taaak, panie gefrajter. Jak zwykle po waszej stronie racja. Łupy. I dobrze. Może tym razem wpadnie nam coś naprawdę cennego.
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			Pokojówce nie wystarczyło powiedzieć, że pani się modli. Należało pokornie klęczeć na kamiennej podłodze, przymykać oczy, wzdychać, zadzierać głowę ku niebu za wysokim oknem. I jeszcze dotykać dłonią czoła oraz brzucha, wszystko z kamienną twarzą, wszystko tak, jakby człowiek naprawdę błagał słoneczne bóstwo o łaskę. Udawać, udawać zawsze, nigdy nie zapominać o udawaniu.

			Anna-Janka de Lontrain nie posądzała Raduni o szpiegowanie, ale przecież pokojówka mogła wejść w dowolnej chwili i wtedy lepiej, by widziała panią nabożnie skupioną. Później, w kuchni czy na targu, gdy kto Radunię o panią zapyta, co Radunia odpowie? Że pani dewotka i nudziara. I bardzo dobrze.

			Anna mogłaby uczynić z Raduni przyjaciółkę. Potem wystarczyłoby poprosić, by przyjaciółka kłamała, gdy trzeba. Ale czy można na pyzatej pokojówce polegać, by czegoś nie wypaplała? Wątpliwe. Na jednej przyjaciółce-pokojówce Anna już się zawiodła. Pozostawał więc rozmodlony trans i udawane westchnienia do jasnego Jos’helia, boga Słońca, siewcy dobra.

			Albowiem Anna nie była czarownicą. Nie była czarownicą ze wszystkich sił.

			Starannie dobierała lektury i towarzystwo. Odwiedzała świątynię, kiedy trzeba, sumiennie składając wymagane ofiary. Mówiła niewiele, nie podnosiła oczu na lepszych od siebie, ubierała się skromnie i zawsze nosiła amulety.

			Pamiętała, co siedemnaście lat temu rzekł jej szeptem stryj: córka Marei i Gordona de Lontrain musi być świętsza od mniszek w Heliopolis. Musi, ale tylko po to, by wybaczano jej istnienie. A i tak zawsze będzie podejrzana.

			Gdyby nie nazywała się de Lontrain, siedemnaście lat temu nikt nie zawahałby się przed posłaniem jej na szubienicę czy pod topór, nieważne, jak uroczym dzieckiem wówczas by nie była. Miała własnego wróżeczka, czyli wspierała nocne demony i plugawą magię. Na dodatek matkę, nim ta zmarła, znano z rzucania zaklęć i mało kogo obchodziło, czy tymi zaklęciami ludziom pomagała, czy też szkodziła. Gdyby dożyła rewolucji, bez wątpienia by zawisła. Albo spłonęła.

			Siedemnaście lat temu… Tłum szalejący na ulicach. Świątynne straże, poczty wielmożnych, podburzeni wieśniacy. Stosy i szubienice, i zapach dymu, który czuła mimo zamkniętych okien. I potem grupa wściekłych mężczyzn. W waszym domu cuchnie plugawą magią! Macie wrogóżka! 

			I Gelbiria, oskarżycielsko wskazująca Annę. Widziałam! 

			Anna uważała Gelbirię za przyjaciółkę. Dzieliła z nią tajemnice. 

			Widziałam! Klnę się na Słońce!

			Naprzeciw tamtych stał blady ojciec, z rapierem w dłoni, opuszczony przez służbę i krewnych. To mój wróżeczek, powiedział w końcu. Dawałem córce czasami do zabawy, ale wróżeczek jest mój… Gelbiria kłamie.

			Ptak ze złamanym skrzydłem. Chory kot. Pies o zaropiałych oczach.

			Tato, a wiesz, że ja potrafię uzdrawiać?

			Ciepło spływało jej z palców. Śmiała się radośnie, gdy zdumiona kucharka wołała, że jeszcze wczoraj kot zdychał, a dziś harcuje jak młody. Miłkuś błyszczał, gdy to relacjonowała. To ja! To ja! Czasami dotykała lalek i myślała, że gdyby wytężyła się tylko nieco bardziej, na pewno zdołałaby je ożywić.

			Nie płacz już, nie płacz, córeczko. Rozumiem. Chciałaś pomóc. Nic w tym złego. Tylko pamiętaj, córeczko, pamiętaj, nikomu się chwal, nikomu!

			Gelbirio, chcesz, zdradzę ci sekret… Ale nikomu nie powtórzysz, prawda?

			Zacisnęła mocniej oczy. Niepotrzebnie przywołała wspomnienia. Podczas tamtych burzliwych dni zginęło wiele szlachetnych rodów. Z de Lontrainów zostali nieliczni, Anna ocalała cudem. Jej ojciec nie miał tyle szczęścia.

			Przez jakiś czas mieszkała u stryja, a po jego śmierci wróciła do rodowej kamienicy de Lontrainów, pod opiekę Barwalda de Lontrain, obecnej głowy rodu. Została jedyną dziedziczką tych murów, a ponadto dziesięciu wsi i sporego majątku – majątku, którym zarządzał Barwald i którym będzie zarządzać, póki Anna nie wyjdzie za mąż. A więc zapewne do końca jej smutnego życia.

			Usłyszała skrzypnięcie drzwi i szybkie, lekkie stąpnięcia. Pewnie Radunia. Anna nie otworzyła oczu. Dotknęła czoła i brzucha w religijnym geście, poruszyła wargami, udając modlitwę, i czekała spokojnie, aż pokojówka albo odezwie się pierwsza, albo sobie pójdzie w cholerę.

			– Miłościwa pani! Miłościwa!

			Anna uniosła powieki, westchnęła przesadnie głośno i spojrzała z potępieniem. Nie widzisz, że się modlę?

			– Gość! Bardzo ważny! Miłościwa!

			Gość? To ciekawe. Czyżby jej ukochany stryjeczny brat? W takim wypadku trzeba będzie przecierpieć kilka „jak się czujesz, duszko?”, „nie potrzeba ci czegoś?” albo „pogoda dziś jakby nie taka, prawda?”. Barwald sądził, że musi od czasu do czasu nawiedzać ją i wspierać swoją prześwietną obecnością jako głowa rodu i opiekun dwudziestosiedmioletniej sieroty. Przy okazji zapewne wypytywał służbę o nowiny, wydawał polecenia oraz sprawdzał stan kamienicy.

			Być może wspomni, że czasy niebezpieczne i trzeba Annę przenieść na wieś. A jak już Anna tymczasowo na wieś pojedzie, to później, gdy niebezpieczeństwo minie, kochany opiekun zapomni Annę sprowadzić. Kamienicę odda pustogłowej córeczce, Bekii, która to właśnie wychodziła za Lorenza Baruccę, a wszystko po to, by wzmocnić stosunki z jego ojcem, Fabianem.

			Bo Fabian Barucco to wszak dla Barwalda nie byle kto! I nie chodziło o to, że był szarą eminencją Kjumorei i obrońcą, który teraz wyruszył walczyć z barbarzyńskim Imperium. Ba – nawet nie o to, że siedemnaście lat temu to jego stronnictwo powstrzymało w końcu rozlew krwi. Po prostu ci nieliczni de Lontrainowie, którzy przetrwali rewolucję, zawdzięczali mu życie. Nikt już nie pamiętał – a może nie chciał pamiętać? – że do tej rewolucji on też przyłożył rękę.

			Niech go cholera. Panna z dobrego rodu nie powinna takich słów używać, nawet w myślach. I jego syneczka też niech weźmie cholera. I Bekię, i Barwalda też. Niech ich wszystkich weźmie cholera.

			Anna właściwie nie miałaby nic przeciwko wyjazdowi. Na wsi mogłaby liczyć na więcej swobody. Raczej nie kontrolowano by jej tak bardzo jak tutaj, a majątkiem i tak nigdy nie pozwolą jej samodzielnie zarządzać. Tylko wdowa ma prawo decydowania o własnym mieniu, aby jednak zostać wdową, najpierw trzeba mieć męża. Czy Anna chciała mieć męża, to już zupełnie inna sprawa – rzecz w tym j, że nie miała po co się nad tym zastanawiać, skoro Barwald nie zdradzał najmniejszej ochoty do szukania kandydata do ręki podopiecznej. Zresztą, pomimo wysiłków, by wyglądać na Annę pobożną i absolutnie-niebędącą-czarownicą, wciąż i wciąż słyszała plotki o Annie przeklętej, córce tej czarownicy de Lontrain. To znacząco ograniczało pulę potencjalnych zalotników.

			– Gość! – powtórzyła Radunia, wyraźnie już zniecierpliwiona milczeniem swojej pani.

			– Gość, mówi Radunia? Kto? Mój opiekun może?

			– Nie, miłościwa! Elf! Najprawdziwszy elf!

			Powiedz, że mnie nie ma. Rozchorowałam się. Mam wizję zesłaną prosto ze słonecznego nieba.

			Anna wstała powoli, wygładzając fałdy prostej, ciemnozielonej spódnicy.

			Spokojnie, panno de Lontrain, pomyślała. Bez paniki. Nie mogła obrazić Skamariusza. Nie elfa. Z elfami należało się liczyć.

			– Co mam powiedzieć, miłościwa pani?

			– Radunia zaprowadzi gościa do Seledynowej Komnaty. Przyniesie jakieś wino. Przekaże, że zaraz się zjawię.

			Pokojówka dygnęła, zakręciła się w miejscu i już jej nie było. Anna tymczasem przycisnęła dłoń do serca, jakby mogła w ten sposób spowolnić jego szalone bicie.

			Sama nie rozumiała, dlaczego elfi ambasador budzi w niej taki strach. I takie… obrzydzenie. Zawsze elegancki, czysty, zadbany. Wysoki i piękny, jak ożywiona rzeźba mistrza Palucciego. A jednak, ile razy czuła na sobie wzrok jego wielkich, czarnych oczu, zdawałoby się pozbawionych tęczówek, tyle razy przeszywał ją dreszcz. Inne elfy – tak samo nieludzko piękne, a równocześnie wystarczająco podobne do ludzi, by tym wyraźniej dostrzegać różnice – nie budziły w niej tak skrajnych emocji.

			Gdyby mogła… Gdyby nie musiała wciąż grać roli absolutnie-nie-czarownicy…
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			O tej porze dnia Seledynowa Komnata wyglądała najładniej. Wysokie okno wpuszczało do środka światło nadające blask szpadom i starym strzelbom, którymi obwieszone były ściany. Szkoda, że elfi ambasador nie raczył nawet na nie spojrzeć. W zacienionym rogu pokoju, zapadnięty w czerwone obicie otomany, zdawał się zwracać uwagę jedynie na wino, które popijał ze srebrnej czarki. Musiał dopiero co zacząć, gdyż ze stojącej na niskim stoliku butelki nie ubyło prawie nic.

			Cień między cieniami, pomyślała Anna. O jej cerze mówiono często, że jest śniada jak u elfa, jednakże przy czarnym jak węgiel Skamariuszu wydawała się blada. Nawet włosy ma tak ciemne, jakby pochłaniały całe światło.

			Na widok panny de Lontrain ambasador uniósł się lekko, po czym zaraz opadł z powrotem na otomanę. Gdyby był człowiekiem, Anna uznałaby to za obrazę, ale wiedziała, że elfy postępują wedle własnych zwyczajów i nie mają zamiaru dostosowywać się do ludzi. Może i lepiej. Człowiekowi musiałaby podać rękę do ucałowania. Na samą myśl, że Skamariusz mógłby jej dotknąć, czuła mróz wokół serca.

			– Witajcie, miłościwy Skamariuszu – powiedziała.

			– Dziękuję, że mnie przyjęłaś, pani de Lontrain.

			Pani. Zwracał się do niej jak do osoby niższego stanu. Teoretycznie miał do tego prawo, ona sama wszak mówiła do niego „miłościwy”. Z drugiej strony mógłby chociaż poudawać, że są sobie równi.

			Ale może elf po prostu nie rozeznaje się w takich niuansach. A więc, jeżeli nie będzie do niego mówić miłościwy, pewnie nawet tego nie zauważy. Nie powinna… Bo mogłaby go obrazić… Ale, z drugiej strony, strasznie ją kusiło.

			Drobnymi kroczkami przesunęła się do niskiego fotela po drugiej stronie stolika. Usiadła we właściwej pozycji – dłonie na podbrzuszu, łokcie na zewnątrz – i uśmiechnęła się lekko. 

			– Czemu zawdzięczam wizytę jego znakomitości?

			– Czy uwierzyłabyś, o pani, gdybym rzekł, że stęskniłem się za widokiem twoich oczu?

			Anna zadrżała wewnętrznie. Strasznie robiło jej się na myśl, że ambasador mówi poważnie. Że przyszedł, powiedzmy, za wiedzą i zgodą Barwalda. Podobno niektóre elfy czują dziwny pociąg do ludzkich kobiet; a chociaż nikt nie słyszał o ślubie elfa z kobietą, różne plotki można usłyszeć, gdy się przechadza ulicami miasta z pobożną miną i skromnie spuszczonym wzrokiem. O zaginionych kobietach z gminu, o handlu ludzkim towarem, na który przymyka oko senat. Same plotki, tylko głupiec by w nie uwierzył. Anna za głupią się nie uważała, a jednak…

			A jednak czuła, jak kurczy się jej żołądek.

			Spokojnie, panno de Lontrain.

			– Chyba bym nie uwierzyła – odrzekła wreszcie. – W rodzinnych stronach waszmość na pewno widujecie więcej pięknych kobiet.

			Skamariusz skinął głową. Nie zwrócił uwagi na „waszmościa”. Chyba naprawdę nie rozumiał ludzkich uprzejmości.

			– Istotnie – przyznał. – Ale żadnej z nich nie ma w Kjumorei. Dlaczego więc nie miałbym pocieszyć się widokiem oczu, które jak żadne inne przywodzą na myśl panny z wież Quemerei?

			Anna wątpiła, by to akurat jej oczy przypominały elfowi o quemeryjskich pannach. Tęczówki miała zielone.

			– Zakładam, waszmość panie, że nie chcieliście mnie obrazić.

			– Ależ skąd! Oczy prawie jak elfie to komplement. Przecież nie mógłbym rzec, że dorównujesz pani elfkom urodą. Nie uwierzyłabyś mi, pani.

			Anna uśmiechnęła się grzecznie. Spokojnie, panno de Lontrain, pomyślała. Pamiętaj, nie wolno ci go obrazić.

			W ciągu ostatnich dwóch dekad elfy zdobywały w księstwie – to znaczy, w republice – coraz większe wpływy. Pomagały finansowo. Dostarczały luksusowe towary po śmiesznie niskich cenach. Handlowały także całym mnóstwem innych rzeczy, od garnków po buty, a wszystko, co przywoziły, okazywało się tańsze i jakościowo lepsze niż dzieła miejscowych rzemieślników, którzy tracili klientów, żądali wprowadzenia ceł, ale patrycjat puszczał żale mimo uszu. A elfi ambasador? Zasłaniał się słowami o niewidzialnej ręce rynku.

			Oczywiście Anna nie powinna tego wiedzieć. Skromna i pobożna panna z dobrego rodu nie interesuje się polityką ani gospodarką.

			Skamariusz odpowiedział uśmiechem. Szybkim ruchem odstawi czarkę na stolik i nachylił się ku Annie.

			– Ale masz, pani, rację. Nie przybywam tylko po to, by podziwiać twoje oczy. Chcę porozmawiaćo pewnej sprawie.

			Pierwsze w historii małżeństwo polityczne? Czyżby Barwald doszedł do wniosku, że trzeba zadzierzgnąć bliższe więzy z wpływowym ambasadorem? Nie wystarczyły mu związki z rodem Barucco?

			– Nasza ambasada organizuje bal – stwierdził Skamariusz.

			Oho.

			– Bal? – uprzejmie zdziwiła się Anna. – Wybaczcie, ale biorąc pod uwagę okoliczności, czy to wypada? 

			– A więc wiesz, pani, że wasze wojska przegrały pod Krozelą.

			– Coś obiło mi się o uszy. Tak czy inaczej armia rozbita, tysiąc ludzi legło w polu, a wyście do balów skorzy? Waszmościowie świętujecie nasze nieszczęście?

			Elf cofnął się w fotelu, składając dłonie w piramidkę.

			– Wprost przeciwnie – rzekł. – Chcemy wam dodać otuchy. Prosimy wszystkie znaczne rody. Będą tańce, śpiewy oraz pokaz magii. Sprowadziłem z Quemerei kamienie solarne. Bez obawy, nic demonicznego. Kamienie obejrzeli już kapłani Jos’helia.

			Po przyjęciu niewielkiego datku, pomyślała zgryźliwie Anna. Ambasador tymczasem ciągnął:

			– Na koniec zaś atrakcja: wycieczka do starej elfiej wieży, tylko dla garści wylosowanych. Trochę ją odnowiłem, pokazałbym, jak się w niej żyło, co jadło… Do tego w środku jest kryształ cudnej piękności.

			– Wybaczcie pytanie, ale czy mój szlachetny opiekun wie o wizycie jego znakomitości?

			– Nie. I wolałbym, by tak pozostało.

			– Och.

			A więc nie Barwald, pomyślała Anna. Coś z jej uczuć musiało odbić się na twarzy, bo Skamariusz nagle zmarszczył brwi i ponownie zmienił pozycję, poprawiając się na otomanie.

			– Pani kuzyn… Dobrze mówię, prawda? Barwald to syn pani stryja? Gubię się czasami w waszych genealogiach.

			– Brat stryjeczny. Tak.

			– Właśnie. Barwald odmówił. Rzekł, jako i pani, że nie wypada. Tak samo zresztą, jak kilka innych senackich rodów. Ale przecież, pani… Jesteś od dawna dorosła. Masz trzydzieści lat!

			Dwadzieścia siedem, pomyślała niechętnie Anna. Elf tymczasem kontynuował:

			– Możesz, pani, sama o sobie decydować. Gdybyś uświetniła bal ambasady, wiele rodów zdecydowałoby się jednak przyjąć zaproszenie.

			Ambasador ewidentnie nie orientował się w skomplikowanej sytuacji absolutnie-nie-czarownicy Anny-Janki de Lontrain.

			– Obawiam się – powiedziała powoli – że waszmość macie mylne pojęcie o prawach kobiet w naszej prześwietnej republice. Chcecie, bym wywołała skandal, otwarcie występując przeciwko woli opiekuna?

			Ambasador żachnął się.

			– A dlaczego by nie?

			– Wiecie, co za to grozi?

			– Ambasada mogłaby udzielić azylu.

			– Azylu?! Czy wyście…

			Urwała, w ostatniej chwili powstrzymując cisnące się na usta słowa. Czy wyście oszaleli?

			– Nie chciałabyś, o pani, zobaczyć strzelistych wież Quemerei? – kusił dalej Skamariusz. – Usłyszeć śpiewu panien elfiego rodu? Zobaczyć promieni słońca tańczących w kryształach Lerienu?

			Zadziwiające, pomyślała Anna. Naprawdę sądzisz, że mogłabym się zgodzić? A potem co? Ucieczka po kryjomu, w nocy, w przebraniu? Odejść z rodzinnego miasta, zawierzyć los łasce elfów?

			Dziwne, ale ta perspektywa nagle wydała się niezmiernie kusząca. Zamieszkać w odległej wieży, nie musieć ciągle ukrywać wszystkich myśli i uczuć. Nie udawać skromnej i pobożnej panny z dobrego rodu. I tak, zostawić za sobą te przeklęte mury i bruk; to cholerne miejsce, w którym miała ochotę zaczepiać przechodniów i pytać z gniewem w głosie: Czy byłeś tamtej nocy w mojej kamienicy? Widziałeś, jak konał mój ojciec? Czy to ty spaliłeś mojego wróżeczka?

			– U nas miałabyś, pani, prawa takie, jak wszyscy inni, bo elfie kobiety równe są mężczyznom – ciągnął tymczasem Skamariusz. – Mogłabyś czytać księgi, jakie tylko zechcesz. Mogłabyś zostać, jak długo zechcesz: na trzy dni, na rok, na zawsze.

			– To bardzo… niezwykła propozycja – powiedziała dyplomatycznie Anna. – Czy jego znakomitość złożył ją także innym pannom? – Celowo i konsekwentnie tytułując go, używała złej formy, żeby wydawać się głupsza, niż była w rzeczywistości.

			– Tylko tym o równie pięknych oczach. Więc? Jak brzmi twoja odpowiedź, pani?

			Anna uśmiechnęła się uprzejmie.

			– Nietaktem byłoby, gdybym decyzję podjęła bez namysłu. Muszę się pomodlić i przemyśleć propozycję jego znakomitości tak dokładnie, jak na to zasługuje.

			– Nie zwlekaj zbyt długo, szlachetna pani. Sytuacja miasta w każdej chwili może się zmienić. Na gorsze. Dużo gorsze. Armia de Marizia niedługo stanie pod murami.

			– Czy na pewno? Obiło mi się też o uszy, że książę de Marizio zginął podczas bitwy.

			– Książę – powtórzył Skamariusz.

			– Och, jego znakomitość wybaczy niemądrej kobiecie. Pan de Marizio. To znaczy, żaden tam pan. Ohydny tyran.

			Elf milczał, nie zdejmując z niej spojrzenia niesamowitych, czarnych oczu.

			– Tak – powiedział nagle. Uśmiech nie znikał z jego twarzy. – De Marizio istotnie zginął. Poległ wyjątkowo głupio, pod sam koniec bitwy. Zaszarżował na wycofujący się skwadron najemnej piechoty z Herkimeru. Herkimerczycy wytrzymali atak. Gdyby reszta waszej armii tak walczyła, kto wie, jak by się skończyło. Jako jedyni utrzymali szyk do końca i zeszli z pola jako ostatni. A pan de Marizio… został na ziemi. Rozpoznali go ponoć po zbroi, bo brakowało części twarzy.

			Jeżeli chciał ją przestraszyć, srodze się zawiódł. Anna zachowała wyraz lekkiego znudzenia.

			– W takim razie jego armia nie ma powodu, by iść na miasto – stwierdziła. – A ja nie mam powodów do pośpiechu.

			– Zapewniam, pani, że jesteś w błędzie. Wasz senat sądzi, że wkrótce nadciągnie marszałek Fabian Barucco i jego ocalałe wojska, a wtedy wytrzymacie miesiące oblężenia; do czasu, aż nadejdzie pomoc z Kapurei czy Mikeletu. Syn Fabiana utrzymuje ich w tym przekonaniu. A ja wiem, wiem, że się mylą. Fabian miasta bronić nie ma zamiaru. I dlatego… Śpiesz się, szlachetna pani.

			W odpowiedzi przywołała na śniadą twarz kolejny uśmiech pełen uprzejmości.

			– Przepraszam jego znakomitość, ale źle się poczułam. Tyle nowości… – Podniosła leżący na stoliku dzwoneczek i potrząsnęła nim delikatnie. – Raduniu! Raduniu! Pokojówka odprowadzi jego znakomitość do drzwi.

			– Pozostaje mi więc mieć nadzieję, szlachetna pani, że podejmiesz właściwą decyzję – powiedział Skamariusz, wstając.

			– Taki mam zamiar – odrzekła natychmiast, również wstając. – Cieszę się z wizyty waszej znakomitości.

			Ambasador lekko skinął głową. Ruszył ku drzwiom, nie czekając na pokojówkę. Anna ponownie musiała sobie przypomnieć, że elf nie zachowuje się jak byle cham świadomie. Wychowano go w innej kulturze.

			Chyba że to tylko wymówka.

			Może te wszystkie opowieści o innej kulturze i innych zwyczajach to bajki. Może elfy zwyczajnie ludźmi gardzą. Gardzą tak bardzo, że nawet nie przyjdzie im przez myśl, że mogłyby ludzi obrazić. Czy człowiek przejmuje się uczuciami krowy?
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			Nie wróciła do pokoju. Zamiast tego odwiedziła biblioteczkę. Tam zawsze czuła się najbezpieczniejsza: lubiła ciasnotę małego pokoiku, leśne sceny wymalowane na ścianach i kasetowy sufit z ciemnego drewna. I jeszcze okno w głębokim wykuszu, zaokrąglone u szczytu. Lubiła czasami siadać na parapecie, podkulając nogi, gdy nikt jej nie widział i wpatrywać się w ulicę za szybą. Z góry wykuszu zwisał koszyczek z dawno zwiędłymi kwiatkami. Kto go zawiesił? Anna nie wiedziała. Chciała wierzyć, że to dzieło jej matki, choć to przecież było niemożliwe.

			Zdjęła z półki niskiej szafy jedną z ksiąg oprawnych w skórę: wiersze Lafarlette’a, jej ulubione, chociaż rzadko pozwalała sobie, by do nich zaglądać. Musiała uważać. Pokojówka mogłaby zobaczyć i opowiedzieć komuś, komu nie powinna, a wtedy poszłaby fama, że absolutnie-nie-czarownica siedzi z nosem w książkach, zamiast poświęcić wolny czas modlitwie.

			Nie mogła się skupić na lekturze. Po jej głowie krążyły coraz to inne obrazy: ona, żyjąca w elfiej wieży, z dala od Kjumorei, z dala od spasionych senatorów i kupców. Tańcząca z pannami elfiego rodu, z kwiatami wplecionymi we włosy, bo chociaż była na to zbyt dorosła, to w wyobraźni mogła sobie na taki wybryk pozwolić. Hmmm… Jakie suknie zakładają elfki do tańca? A może właśnie niczego nie zakładają? Zachichotała w myślach. Panno de Lontrain, by się panna wstydziła! Mniejsza już o tańce, ale mogłaby czytać i słuchać mędrców, a może i mądrych elfich kobiet, czemu nie! W końcu elfie kobiety nie muszą siedzieć w domach i wzdychać, czekając na wyznaczonego przez opiekuna męża.

			Wolność! Wolność z daleka od Kjumorei!

			Marzenie tak głupie, a jednak tak kuszące. Wolna panna de Lontrain.

			Westchnęła, z rozmachem zamykając książkę. Spokojnie, panno de Lontrain, pomyślała smutno. Nie możesz sobie pozwolić na marzenia.
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			Kente niemal nigdy nie pamiętał snów. Sypiał krótko i wstawał natychmiast po drugim biciu dzwonów, od razu gotów do pracy. Tego ranka jednak, po raz pierwszy od dawna, dłuższą chwilę po przebudzeniu nie otwierał oczu, starając się zapamiętać jak najwięcej z obrazów podsuwanych przez Hypnosa, boga snów. Potem podniósł się powoli i jeszcze wolniej, pomagając sobie rękoma, opuścił zdeformowane stopy na podłogę.

			Muskularny kamerdyner natychmiast wsunął mu na nogi miękkie bambosze i pochylił się z szacunkiem, wyciągając ramiona. Kente odtrącił go niecierpliwie. Skinął na lokaja stojącego przy drzwiach.

			– Astrologa – polecił. – Natychmiast. I wołaj Knieksgaarda.

			Lokaj skłonił się głęboko i wycofał tyłem na korytarz.

			Leżąca na łóżku Kejtlin mruknęła sennie, obracając się na drugi bok. Kente chciał jej dotknąć, pogłaskać po długich, jasnych włosach, ale coś go powstrzymało. Cofnął wyciągniętą już dłoń.

			Obrzucił sypialnię spojrzeniem. Liczne wąskie świetliki w ścianach po lewej, okratowane i wpuszczające akurat tyle światła, by nie pomylić komnaty z lochem. Żadnych krzeseł zachęcających strażników, by na nich przysiąść i przysnąć, żadnych dywanów mogących tłumić odgłosy stąpania skrytobójcy. Ściany obwieszone amuletami, z magicznie wtopionymi w tynk srebrnymi wzorami, tworzącymi wokół sieć ochronnych zaklęć.

			Czterech strażników z rapierami i pistoletami, dwóch pomniejszych magów, kamerdyner o wyglądzie zapaśnika. I tuzin wróżeczek, bawiących się przy świetlikach w łapanie drobin kurzu.

			Przez szesnaście lat, od dnia urodzin do dzisiaj, Kente Dwemurio Arapalez nigdy nie zostawał sam, nawet na mgnienie oka – nawet w czasach przed śmiercią jego starszego brata.

			A zarazem od dnia urodzin imperator Kente zawsze był samotny.

			Uniósł ręce i pozwolił kamerdynerowi ściągnąć z siebie nocną koszulę. Później dostał nocnik. Spełnił potrzebę, dał się wytrzeć i czekał, aż sługa naciągnie na niego pończochy, bryczesy, prostą koszulę i dwubarwny wams. Przez cały czas czepiał się resztek snu, powtarzając w myślach usłyszane słowa i oglądane sceny.

			Pierwszy w komnacie zjawił się Knieksgaard. Szpakowaty kanclerz zerknął na łóżko, gdzie leżała śpiąca – albo tylko udającą sen – dziewczyna, i przez jego twarz przemknął cień. Opanował się jednak szybko, zgiął w ukłonie i czekał w tej pozycji, póki Kente nie machnął na niego dłonią.

			– Miałem sen – powiedział młody imperator. Dwie małe wróżeczki zleciały spod sufitu i przysiadły na jego kolanach, podskakując i chichocząc cicho. Kente niecierpliwie odsunął je na pościel. – Do diabła z tym astrologiem! Numa, do gabinetu. Niech Kodebek nas tam dogoni.

			Kamerdyner posłusznie pochylił się i podniósł chłopca. Knieksgaard kilka lat temu kazał zmajstrować dla imperatora lektykę, jednakże nie mieściła się w wąskich drzwiach sypialni, na poszerzenie wejścia zaś nigdy nie otrzymał zgody. Kente wolał zresztą, by nosił go Numa. Tak było szybciej i wcale nie mniej wygodnie, chociaż na pewno mniej dostojnie. Imperator z pewnością lepiej wyglądałby w lektyce spoczywającej na barkach dwóch czy czterech służących.

			Przeszli korytarzem: dwóch żołnierzy i jeden mag z przodu, dwóch żołnierzy z drugim magiem z tyłu, do tego rozchichotane wróżeczki polatujące nad ich głowami. Po drodze mijali kolejnych strażników: tych broniących imperatora przy pomocy prochu i żelaza oraz tych, którzy do tego samego celu zaprzęgali magię. Po śmierci brata Kentego, Knieksgaard chciał mieć pewność, że jego nowemu panu nie przydarzy się żaden nieszczęśliwy wypadek.

			W gabinecie Numa ostrożnie usadził imperatora na rzeźbionym, wyłożonym poduszkami krześle i natychmiast cofnął się pod ścianę. Żołnierze zajęli miejsca w rogach pokoju. Za wielkim okratowanym oknem po prawej stronie widać było plecy cesarskich muszkieterów w kirysach i morionach z wysokimi pióropuszami.

			Kente czuł się znacznie lepiej tutaj niż w ciemnej sypialni. Na ścianie naprzeciw krzesła wisiał wielki gobelin przedstawiający Imperium: wszystkie dziedziny ludzi, nominalnie pod cesarską władzą, od Kortazeny na północy po Baruzję na południu, z cesarską Akalantą w samym środku. Po objęciu tronu Kente kazał uzupełnić mapę o wieże elfów otaczające ludzkie krainy ze wszystkich stron. Dzięki temu, patrząc na gobelin, mógł za każdym razem czuć ten sam gniew. Patrz, cesarzu, oto twoje wielkie Imperium. Wielki rezerwat, pilnowany przez aroganckich, ociekających poczuciem wyższości wartowników. Ochłap wykrojony z wielkiego świata i rzucony ludziom jako marne zadośćuczynienie za stulecia niewolnictwa.

			Pod gobelinem stała komoda wypełniona księgami, papierami i zwojami; wszystko było uszeregowane według klucza znanego tylko Knieksgaardowi. Przy drugiej ścianie tkwiły szafki z zapasami przyborów do pisania, butelkami z winem i lekarstwami na wypadek, gdyby cesarz gorzej się poczuł.

			Knieksgaard odchrząknął.

			– Są wiadomości z południa, wasza wysokość.

			– Później. Najpierw sen.

			Kanclerz posłusznie poniechał tematu. Ciszę zakłócał teraz tylko sam cesarz, bębniąc nerwowo w blat stołu.

			Wreszcie, po zdecydowanie zbyt długim czasie, do gabinetu wbiegł zdyszany Kodebek. Zapewne tylko udawał zmęczenie. Kente sądził, że astrolog spokojnie dokończył to, co robił w chwili, gdy go zawołano – cokolwiek to było – a później maszerował nieśpiesznie. Może pogalopował na końcu, by wiarygodnie sapać. Szkoda tylko, że w międzyczasie nie pomyślał o ubiorze. W poplamionej, szarej szacie, z potarganą brodą, wyglądał jak wymiętolona wersja Meneleosa, boga żebraków.

			– Kiedyś znajdę kogoś na twoje miejsce, Kodebek – powiedział z niesmakiem Kente. – A wówczas, klnę się na bogów, ześlę cię do jakiejś zasranej wsi. Będziesz tam stawiał horoskopy świniom i krowom.

			– Życzenia mego pana zawsze będą mi sprawiać równą przyjemność – odrzekł Kodebek, zginając ciało w niskim ukłonie. – W jakiej pilnej sprawie wzywa mnie mój pan? Chodzi o Baruzję? Czy też mam sobie wyszukać następcę? A może odkryć, w jakiej wsi kryje się najsmaczniejsze prosię na dzisiejszy obiad?

			Kente parsknął.

			– A żebyś wiedział. Knieksgaard! Dopilnujesz potem, by ten obibok odnalazł świnię przeznaczoną w gwiazdach na cesarski stół. He, he. Ale na razie ważniejsza sprawa.

			– Baruzja? – ożywił się astrolog. – Niestety, gwiazdy nie zdradziły niczego nowego. Dopóki Aldobrind…

			– Kodebek! Ja wiem. Pamiętam. O Baruzji potem. Najpierw słuchaj: miałem sen.

			– Cały składam się tylko z uszu, wasza wysokość.

			Kente odchylił się do tyłu, przechylił głowę, jakby szukając natchnienia w kasetowym suficie. Musiał zebrać myśli.

			– Trwało polowanie – zaczął w końcu. – Na niedźwiedzia. Siedziałem na krześle, z muszkietem na kolanach.

			– Czy ktoś towarzyszył waszej wysokości?

			– Nie wiem. Nie pamiętam. Chyba nikt. Wiem, że to było jedno z tych nudnych, obowiązkowych polowań, żeby się wykazać męskością, bo imperator przecież musi…

			– Wszyscy podziwiamy waszą wysokość, mimo niechęci gotowego spełniać te obowiązki.

			– Nie podlizuj się. I tak oberwiesz za spóźnienie. – Kente umilkł, a gdy podjął znowu, głos miał spokojny i cichy. – Słyszałem szczekanie psów w zaroślach, krzyki naganiaczy, nagle psy zaskowyczały strasznie. Wtedy Knieksgaard powiedział…

			– Wasza wysokość wspominał wcześniej, że siedział na krześle sam.

			– Owszem, ale potem usłyszałem głos Knieksgaarda. Mówił, że bestia rozszarpała charty i uciekła. Wściekły odłożyłem muszkiet i zaklaskałem na Numę, by mnie zabrał do pałacu. A wtedy… Nagle… Z gęstwiny wyskoczył niedźwiedź.

			– Czarny? Brązowy?

			– Nie wiem. Chyba czarny. Bardzo wielki.

			– Samiec czy samica?

			– A skąd ja mam wiedzieć? Stanął naprzeciwko mnie, zupełnie jak ten wypchany bydlak w sali myśliwskiej ojca. Stał i patrzył na mnie, chciałem złapać za muszkiet, ale nie mogłem go wymacać. Wreszcie…

			Kente umilkł, zamykając oczy. Z niezwykłą intensywnością wróciły do niego emocje przeżywane podczas snu.

			– Wstałem – powiedział zachrypniętym głosem. Odkaszlnął, potem jeszcze raz i już normalnym głosem powtórzył: – Wstałem. Podszedłem do niego. Niedźwiedź patrzył na mnie, rozdziawiał paszczę. Szedłem do niego, wyciągnąłem dłoń, by go dotknąć… A on…

			– On? A więc jednak to był samiec?

			– Skąd mam wiedzieć, do jasnej cholery? – Kente zacisnął dłonie w pięści, biorąc gwałtowny wdech. – Słuchasz mnie, Kodebek? Stałem na własnych nogach naprzeciw cholernego niedźwiedzia. Chciałem go złapać za te czarne kudły, powalić na ziemię gołymi rękoma i w tym śnie miałem pewność, że mi się uda. Czułem moc, rozumiesz? Nie potrzebowałem muszkietu ani tuzina strażników, bo czułem wielką moc, czułem… Cholera.

			Astrolog czekał cierpliwie, wciąż zgięty w uprzejmym ukłonie.

			– Czy to koniec snu?

			– Nie. Niedźwiedź uciekł.

			– Ktoś go spłoszył?

			– Nie. Może źle powiedziałem: uciekł. Szedłem, by go złapać, a on… odwrócił się i zniknął w gąszczu. Przepadł. Wtedy ja… zaryczałem. Jak niedźwiedź. – Kente potrząsnął głową. – Koniec. Na tym się skończyło. No, Kodebek? Interpretuj.

			– To bardzo prosty sen, wasza wysokość, i bardzo fortunny. Niedźwiedź oczywiście oznacza kłopoty, wrogów waszej wysokości i naszego świętego Imperium. Rozszarpał charty, a więc czeka waszą wysokość kilka niepomyślnych wieści, może nawet bardzo niepomyślnych. Dojdzie do klęsk, i to wielu. Ostatecznie jednak niedźwiedź uciekł, a więc kłopoty znikną. Wrogowie, jak bestia ze snu, uciekną przed majestatem waszej wysokości.

			– A to, że… że stałem?

			– To oczywiste. Wasza wysokość marzy, by przywrócić Imperium blask dawnej chwały. Cesarz ma sprawować władzę prawdziwą, a nie tylko tytularną. Sen wróży spełnienie tych marzeń. Wasza wysokość stanie na własnych nogach, znaczy: zyska potęgę i prawdziwą władzę.

			– Znakomita wróżba – przyznał Kente, nie okazując rozczarowania. – Ale… Skoro sen wróży zwycięstwo, to dlaczego niedźwiedź nie zginął, tylko uciekł, a właściwie odszedł, zniknął w lesie? Czy nie powinienem raczej go zabić?

			– Najwidoczniej wasza wysokość na koniec okaże łaskę wrogom i zamiast skazać ich na śmierć, wygna ich z ludzkich domen. Możliwa jest też inna interpretacja. Niedźwiedź oznacza elfy, a jego ucieczka symbolizuje ich odejście ze świętego Imperium.

			Kente potrząsnął głową, nieprzekonany.

			– Dobrze. W sprawie Baruzji mówisz, nic nowego nie odkryłeś? Szkoda. W takim razie możesz odejść.

			Astrolog skłonił się nisko i wycofał tyłem do drzwi. Gdy opuścił gabinet, Knieksgaard odchrząknął znacząco.

			– Nie musisz nic mówić – rzekł Kente. – Szarlatan i darmozjad. Pamiętam.

			– Nigdy nie wątpię w słuszność decyzji waszej wysokości – powiedział kanclerz. – Chciałem tylko nadmienić, że specjalista od ruchu gwiazd niekoniecznie musi znać się na snach.

			– Nie udawaj, Knieksgaard. Nie wierzysz w sny, wszyscy to wiedzą. „Astrologia to nauka, a snami zajmują się dyletanci”. Pamiętam. Numa! Śniadanie. I zawołaj Kejtlin, niech mi coś zagra… Są wieści z Baruzji?

			Kanclerz kiwnął głową.

			– De Marizio nie żyje.

			– O cholera.

			Książę Baruzji zjawił się w Akaladzie niecałe dwa lata temu. Wygnany przez zbuntowany patrycjat, wcześniej tułał się po państwach południa, próbując tam zebrać zwolenników i żebrząc o poparcie. Władcy jeden po drugim odmawiali mu posłuchu. Ruszył więc w końcu na cesarski dwór. Przybył w wyjątkowo niefortunnym momencie, tuż po śmierci brata Kentego, przez co początkowo podejrzewano go o udział w spisku. Gdy jednak astrologowie i czarodzieje zaświadczyli o niewinności wygnanego księcia, Kente łaskawie wyraził zgodę na audiencję.

			Na posłuchaniu de Marizio rzucił się do cesarskich nóg, błagając o pomoc w zgromadzeniu wojsk. Gwarantował, że sam zbierze kilka tysięcy jazdy. Twierdził, że z Baruzji uciekły z nim setki, głównie szlachta z czeladzią. Mówił – a szpiedzy to potwierdzali – że grupa ta rosła przez lata. Dołączali wygnani wielmoże, pozbawiani majątku pod byle pretekstem. Ludzie potajemnie czczący opiekunów Imperium oraz bóstwa inne od słonecznego Jos’helia, jak również ci, którzy nie uważali wróżeczek za pomioty demonów. A oprócz nich – wielu innych, z jakiegoś powodu niezadowolonych z władzy nowego senatu. Wygnańcy sami siebie pompatycznie nazwali „Niezłomnymi”. De Marizio prosił tylko o fundusze na najęcie porządnej piechoty. W zamian obiecywał złożyć hołd i przywrócić Baruzję cesarstwu.

			Kentego bardzo to rozbawiło. Zwierzchność cesarska nad większością krajów miała charakter czysto tytularny. Książęta i hrabiowie oficjalnie uznawali nadrzędny autorytet cesarza, składali ofiary bogom-opiekunom Imperium, świętowali narodziny cesarskich dzieci i wprowadzali żałobę po śmierci członków cesarskiego rodu. Po rewolcie w Baruzji siedemnaście lat temu tamtejszy senat zerwał nawet z tymi pozorami, a niedługo potem za jego przykładem poszło parę pomniejszych, sąsiednich państewek. Cóż jednak tak naprawdę stracił imperator? Nic. Co by zyskał, gdyby senat nagle zmienił zdanie? Również nic.

			Przywrócenie Baruzji cesarstwu samo w sobie nie wydawało się więc wystarczająco atrakcyjne, by cesarz miał w zamian gwarantować bankowe pożyczki dla wygnanego księcia. To znaczy, Kente, wówczas czternastoletni i pełen chłopięcego zapału, gotów był się nawet zgodzić. Po audiencji wysłuchał jednak zdroworozsądkowych argumentów kanclerza i zmienił zdanie. Niemniej, de Marizio pozostał na dworze, goszczony łaskawie, albowiem nigdy nie wiadomo, do czego można wykorzystać wygnanego księcia.

			A potem… Potem Kodebek wyłożył nową interpretację proroctwa Vangaissy i postawił bardzo, ale to bardzo interesujący horoskop.

			Rok później książę wymaszerował z Akaladu na czele trzynastu tysięcy najlepszej na świecie kortazeńskiej piechoty. Towarzyszył mu cesarski namiestnik, Labarlot Schönhowen, do tego mag Brach Dorchen i astrolog Aldobrind. Niezłomnych w tym gronie nie było zbyt wielu. De Marizio zapewniał, że dołączą w większej liczbie później, gdy armia dotrze do granic księstwa.

			Cesarscy wysłannicy zdołali zapewnić wolny przemarsz aż do Guilcorty. Tam wojsko de Marizia zasiliły poczty wiernej szlachty – gdy dotarł do Baruzji, wprawdzie Kortazeńczyków zostało już tylko jedenaście tysięcy, ale jazda Niezłomnych urosła do dwunastu setek, w tym sporo doborowych kirasjerów. Do tego wysłannicy księcia najęli dodatkowe trzy tysiące piechoty złożonej z południowców, maszerujących pod czerwonymi sztandarami. Kortazeńczycy z miejsca przezwali ich Szkarłaciarzami.

			Książęta Guilcorty nie mieli ochoty sprawdzać, ile warta jest reputacja Kortazeńczyków i zgodzili się wojska przepuścić, równocześnie formalnie zapewniając o wierności wobec Imperium, o której rzekomo nigdy nie zapomnieli. Pomogli nawet w przeprawie przez Tjaleri, rzekę dzielącą kraje wierne Imperium od heretyckiego południa.

			Wbrew szumnym zapowiedziom księcia de Marizio, w Baruzji nie wybuchło powstanie popierającego go skrycie ludu. Schönhowen donosił o chłodnym przyjęciu przez miejscowych, ale wojsko posuwało się szybko do przodu, niezatrzymywane przez nikogo. Raporty brzmiały, mimo wszystko, dość optymistycznie. Powrót księstwa do Imperium wydawał się kwestią czasu.

			Śmierć de Marizia zmieniała wszystko.

			– No to po ptakach – powiedział Kente. – Z armii ktoś ocalał?

			– Wasza wysokość pozwoli dokończyć, za przyzwoleniem waszej wysokości – odrzekł Knieksgaard. – De Marizio nie żyje, to prawda. Ale armia przetrwała i ma się dobrze!

			Baruzyjski senat wystawił pokaźne siły, złożone po części z pospolitego ruszenia, a po części z najemników. Pod Krozelą stanęła zbieranina miejskich i wiejskich milicji, niesforna szlachecka jazda, a do tego kilka tysięcy najemników z tuzina różnych krajów, od Herkimeru po Kellen. Baruzyjczycy mieli znaczną przewagę liczebną, lepszą artylerię i więcej jazdy. Powinni więc wygrać. Tyle że de Marizio prowadził Kortazeńczyków, a żadna piechota w świecie nie mogła dorównaćkortazeńskim weteranom. 

			Do tego, wbrew obawom Labarlota Schönhowena, elfy nie pojawiły się na placu boju, ograniczając się tylko do hojnego sypania złotem na opłacenie najemników. W efekcie Baruzyjczycy, wyznawcy herezji uznającej wszelką magię za zło, nie mieli nikogo, kto mógłby zrównoważyć ogniste kule Bracha Dorchena. Wynik bitwy nie zaskoczył więc nikogo, kto choć trochę znał się na sztuce wojennej: Kortazeńczycy i Szkarłaciarze z łatwością rozbili szyki wroga, a jazda Niezłomnych zmasakrowała uciekających.

			– Baruzja nie ma już armii – powiedział Knieksgaard. – Prawdopodobnie będą chcieli negocjacji.

			– To… To wszystko zmienia! – Podekscytowany Kente poprawił się na krześle. – De Marizio nie żyje… Czekaj, zaraz… Ha! Znakomicie! On nie miał prawowitych następców, prawda?! Znaczy, wedle prawa, lenno wraca do cesarstwa?!

			– Wasza wysokość formalnie rzecz biorąc, ma rację, ale chciałbym…

			– Ty i ten twój cholerny rozsądek, Knieksgaard. Wiem. Trudno utrzymać wrogie księstwo, oddalone o miesiąc drogi od stolicy, bez bezpiecznych dróg. Finanse nie wytrzymają. Coś jeszcze?

			– Wasza wysokość sam świetnie wyraził wszystkie moje wątpliwości. 

			– Wiem! Ty i twoje wątpliwości. W wyprawę też na początku wątpiłeś. A tu proszę, wszystko coraz lepiej się układa. I jeszcze mój sen! Znakomicie.

			Kanclerz uniósł brwi. Na jego chudej twarzy nie drgnął poza tym ani jeden mięsień, ale Kente dobrze wiedział, co sędziwy mąż chce przekazać. Tylko głupiec wierzy w sny. Ryzykowanie autorytetu Imperium i topienie wielkich sum w ryzykownych przedsięwzięciach w oparciu o horoskop jakiegoś szarlatana to szaleństwo godne szesnastoletniego utracjusza, a nie dziedzica Imperium.

			Stary Knieksgaard był mistrzem w wyrażaniu własnego zdania bez wypowiedzenia nawet jednego słowa.

			Do pokoju wrócił Numa, niosąc na złotej tacy parujące półmiski i dzbanek z kolorowej porcelany. Za nim drobiła Kejtlin: smukła, blada, z lirą w rękach. Kente uspokoił się na ich widok. Uniósł ręce i czekał, aż kamerdyner najpierw postawi tacę na stół, a potem położy mu jedwabną chustę na kolanach.

			– I tak najważniejsza sprawa, to odnaleźć ją. Reszta to tylko dodatek – powiedział Kente, podczas gdy Numa sprawnie podkładał mu pod brodę drugą chustę. – Niemniej musimy wysłać do Schönhowena wiadomość. Mówiłeś, że Baruzja prawdopodobnie zapragnie negocjacji, tak? Znakomicie. Bierz kartkę i pisz… Albo nie, czekaj, zastanowię się. Łyżka!

			Oto pierwszy krok na drodze do wielkości, pomyślał Kente, z zadowoleniem patrząc na wyhaftowaną na gobelinie mapę. Chwycił łyżkę. Pierwszy krok, by przejść do historii jako odnowiciel Imperium.

			– Pisz. My, Kente Dwemurio Arapalez, pierwszy tego imienia…

			Podyktował treść wiadomości, potem odprawił kanclerza, wytarł usta i przywołał dziewczynę. Trąciła struny liry. Patrząc na nią, cesarz powtarzał sobie te same zdania, o których w ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy myślał obsesyjnie niemal bez przerwy.

			Oto, czego pragnę. Pierwsze, na powrót zjednoczyć ludzkość pod jedną władzą, w jednym państwie, Imperium nie tylko z nazwy. Zniszczyć wrogów, zlikwidować odrębność księstw, republik i hrabstw. Po drugie, wykorzenić herezje. Po trzecie, wypędzić elfy. Czwarte, wspierać rozwój magii, alchemii oraz innych nauk, tak, by, i to po piąte, ludzkość wreszcie mogła wyjść z wyznaczonego jej rezerwatu, by mogła stanąć naprzeciw elfów i rzec im: ukorzcie się, jako myśmy się przed wami korzyli.
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			Marszałek Fabian Barucco patrzył na Kjumoreę. Na swój dom. Na miejsce, które miał chronić za wszelką cenę.

			Miasto rozłożyło się na równinie poniżej, w zakolu rzeki. Biegnąca między zadrzewionymi pagórkami droga kończyła się na masywnej bramie, jednej z wielu w wiekowym murze obronnym. Ponad spękane ze starości blanki wystawały dachy co wyższych kamienic, gdzieniegdzie również wieże miejskich spichlerzy, jednak w blasku zachodzącego słońca uwagę przykuwały głównie błyski mosiężnego słońca, wieńczącego iglicę Pierwszej Świątyni. Kapłani nakazali polerować ją dwa razy dziennie. Wszystko po to, by Kjumorea mogła się kąpać w boskich promieniach Jos’helia.

			Przez te wszystkie lata zaszło wiele zmian, głównie na lepsze, choć nie zawsze. Na przykład szeroka, roziskrzona rzeka, płynąca wzdłuż murów po prawej. Wcześniej nosiła miano Akalanty, na cześć stolicy Imperium, by po rewolucji stać się Jos’helą jako wyraz uwielbienia dla jedynego, słusznego bóstwa. Czasem kapłani sprawiali wrażenie, jakby nie znali pojęcia „dosyć”.

			Kto by pomyślał, że słudzy tego podrzędnego w sumie kultu zyskają taki posłuch? Fabian Barucco niechętnie przyznawał, jak wiele im zawdzięcza. Najpierw sprawili, że rewolucja zapłonęła. Potem, gdy stara władza przestała istnieć, wygasili krwiożercze nastroje i pomogli zaprowadzić nowy porządek. A że od tamtej pory odsypywali sobie co nieco z miejskiej kasy? Cóż, była to niewielka cena za uwolnienie się od Imperium, uosabianego przez tego rozpustnika i łapówkarza, Marco de Marizio.

			Fabian Barucco patrzył na miasto, w zamyśleniu gładząc wąsy. Rozważał możliwości. Wahał się. Wiedział, że nie może odpuścić, nie teraz. Ale mając przed sobą mury, za którymi żyło prawie siedemdziesiąt tysięcy ludzi, nie potrafił wyrzucić z wyobraźni obrazów, które mogły się urzeczywistnić, gdyby coś poszło źle.

			Czy Lorenzo podzieliłby jego wątpliwości? Jego syn, jedyna latorośl? Jeszcze nie tak dawno spędzał czas wśród dziwek., Komu przyszłoby do głowy, że chłopak tak się zmieni. Z czasem nabrał zamiłowania do skromnych ubiorów i spędzał coraz więcej czasu w świątyniach. Fabian uznawał to za przelotny kaprys, zrozumiały w tak młodym wieku. Gorzej, że coraz częściej widziano Lorenza w towarzystwie kapłanów.

			Marszałek Barucco westchnął ciężko. Jego wierna klacz potrząsnęła łbem, zupełnie jakby ją również dręczyły myśli tak mroczne, jak te krążące w umyśle jeźdźca. Poklepał ją uspokajająco, oderwał wzrok od ukochanego miasta i odwrócił głowę w stronę trzymającego się z tyłu, nielicznego orszaku.

			– Dalej, waszmościowie – powiedział. – Czekają na nas damy, które trzeba uspokoić!

			Mężczyźni roześmieli się. Skinął dłonią, lekko trącił piętami bok klaczy i pierwszy ruszył ku rozpościerającemu się w dole miastu.

		

	
		
			Rozdział 2


			Spotkanie przebiegało z grubsza tak, jak przewidywał Derek. Na plac przed wielkim namiotem przybyli wszyscy oficerowie najemników; zarówno kortazeńskiej piechoty, jak i Szkarłaciarzy. Po drugiej stronie stanęli co znaczniejsi panowie z jazdy Niezłomnych. Czekali długo, nim płachty przesłaniające wejście do namiotu wreszcie rozchyliły się i na udeptany plac wyszedł Labarlot Schönhowen, cesarski namiestnik.

			Brzmiał tak, jak wyglądał: dostojnie. Szkarłatny kontusz z herbem cesarstwa wyróżniał go już z daleka, podobnie jak lekko brzuchata sylwetka i kapelusz z szerokim rondem. Twarz o pełnych policzkach i wielkich, siwych, opadających wąsiskach zdawała się wołać: Jam jest przedstawiciel cesarskiej władzy! Ukorz się albo giń!

			Schönhowenowi towarzyszyło kilku baruzyjskich magnatów, do tego blady, wymoczkowaty sekretarz, następnie astrolog Aldobrind w długiej, błękitnej sukni i granatowym płaszczu oraz Wielki Mag Brach Dorchen. Naprawdę wielki. Przypominał raczej zapaśnika niż mistrza sztuk tajemnych. Na jego ramieniu siedział wróżeczek Czupurio. Widząc tego ostatniego, Śmigłaska poderwała się do lotu, zakrążyła wokół maga, pokrzykując radośnie, ale Czupurio zignorował zachęty do zabawy i niezmiennie trwał w bezruchu. Dorchen machnął na nią niecierpliwie.

			Obrażona Śmigłaska wróciła do Dereka, fukając ze złością. Tymczasem cesarski namiestnik dał znak heroldowi, ten zaś potrząsnął wysoką, obwieszoną dzwonkami laską, oficjalnie rozpoczynając zebranie.

			Jako pierwszy przemawiał Labarlot Schönhowen, mniej więcej tak wzniośle, jak się tego wszyscy spodziewali. Padły słowa o honorze, bogach opiekunach Imperium, heretykach i wierności cesarstwu. Astrolog Aldobrind wieszczył ze wszystkich sił, zapowiadając wielkie sukcesy, sławę i chwałę. Przyszła kolej na Niezłomnych. W ich imieniu mówił Amaral Fameri, wielmoża wygnany z Baruzji tuż po ustanowieniu republiki. Powtórzył mniej więcej to samo, co wcześniej mówił cesarski namiestnik. Gdy skończył, na jego miejsce szedł już kolejny baruzyjski szlachcic, którego imienia Derek nie znał. Zanim jednak tamten zabrał głos, spośród zebranych oficerów padło wreszcie najważniejsze pytanie:

			– A co z zapłatą?

			Przez tłum przebiegł szmer aprobaty. Kortazeńczycy bez zastrzeżeń uznawali się za cesarskich poddanych, obrzydzeniem przejmowała ich szerząca się na południu herezja, nienawidzili elfów jak należało i oczywiście łasi byli na pochwały. Jednakże, oprócz żołnierskiej chwały, kochali też złoto, a na wyprawę zaciągnęli się nie tylko z miłości do cesarza i opiekujących się Imperium bogów.

			Namiestnik odchrząknął, taksując wzrokiem zebranych. Odruchowo poprawił kapelusz.

			– Żołd taki sam, jak obiecał Marco de Marizio – rzekł wreszcie. Uniósł dłoń i poczekał, aż oficerowie ucichną. – Wiecie, na coście się pisali i za ile. W imieniu imperatora podtrzymuję te warunki.

			Oficerowie poczęli się przekrzykiwać, aż wreszcie przed szereg wystąpił Klearch, oberszter regimentu z Glanders.

			– Idzie o to, że wynajął nas de Marizio, a skoro zginął, umowa nieważna – powiedział. – Ale! Skoro chcecie zawrzeć nową umowę, ekscelencjo, my chętnie przystaniemy, bo każdy Kortazeńczyk rodzi się z miłością do Imperium w sercu.

			– A więc godzicie się służyć bezpośrednio cesarzowi? – upewnił się namiestnik.

			– Oczywiście. Tylko rzecz w umowie. A dokładniej, w umownym.

			Pomruk aprobaty przebiegł przez szeregi. Schönhowen obrzucił zgromadzone wojsko niechętnym spojrzeniem.

			– Słowa Klearcha Wład-Śród Morgio, są dla mnie niejasne – rzekł wreszcie. – O jakie umowne wam chodzi?

			– Zwyczajne, znaczy: zgodne ze zwyczajem. Czyli werbunkowe i lenung na tydzień dla każdego oficera i żołnierza.

			Namiestnik cesarski aż sapnął. Zerwał kapelusz, odkrywając łysinę na czubku głowy.

			– Werbunkowe?! – wrzasnął. – Lenung?! Czy wyście oszaleli?! – Zreflektował się i przerwał, mnąc kapelusz w dłoniach. Gdy podjął, mówił znowu spokojnie i godnie, jak przedtem. – Szlachetny Klearch zapomina, że werbunkowe jest dla pokrycia kosztów umundurowania i wyposażenia, a lenung żołnierz dostaje na zakup żywności przed dotarciem do obozu. O ile mogę ufać własnym oczom, wojsko w obozie już przebywa, odziane porządnie i wyposażone jak trzeba.

			– To nie ma znaczenia – odrzekł Klearch, zakładając ręce na piersi. – Zwyczaj to zwyczaj. Tradycję trzeba szanować.

			Namiestnik ponownie stracił panowanie nad sobą i wrzaskiem oznajmił, co sądzi o takich złodziejskich tradycjach oraz o szlachcie, co miast dbać o honor, targuje się jak chłop o zboże. Po dłuższej dyskusji, podczas której Klearch upierał się przy świętości tradycji i poszanowaniu prawa, a namiestnik apelował do rozsądku najemników i ich poczucia przyzwoitości, stanęło w końcu na wypłacie połowy zwyczajowej zaliczki.

			Wbrew nadziejom Dereka i coraz bardziej znudzonej Śmigłaski, zebranie trwało dalej. Wciąż mocno poirytowany namiestnik oznajmił, że przygotowano deklarację, którą posłaniec zawiezie do Kjumorei, do baruzyjskiego senatu. Godzi się, mówił, by zebrani wysłuchali deklaracji i poprzysięgli, że nie spoczną, póki zawarte w nich żądania nie zostaną spełnione.

			– O ile będziemy dostawać żołd! – z miejsca zastrzegł Klearch.

			Schönhowen zignorował go i dał znak wymoczkowatemu sekretarzowi. Ten wystąpił i łamiącym się głosem począł odczytywać dokument.

			Po dłuższym wstępie wymieniającym zbrodnie Baruzyjczyków, sekretarz nieco pewniej przeszedł do warunków koniecznych do spełnienia przed zawarciem pokoju. Derek trochę się krzywił, że oficerowie Niezłomnych wiwatują przy każdej pozycji, ale przecież mieli prawo. Zbliżał się ich triumf. Dzień, w którym senat miał uznać cesarską władzę, uosabianą przez namiestnika Labarlota Schönhowena. Dzień, w którym po tylu latach mieli odzyskać majątki. Dzień, w którym bogowie-opiekunowie Imperium mieli powrócić do wszystkich świątyń wraz z całym obrządkiem, a przebrzydli kapłani Jos’helia – wynieść się w cholerę.

			Derek zareagował tylko raz, gdy sekretarz odczytywał zapisy o dopuszczeniu uprawiania magii oraz zaprzestaniu polowań na wróżeczki. Przy tym ostatnim i on zakrzyknął na wiwat.

			– Czy zaprzysięgacie tekst deklaracji? – zapytał z mocą Labarlot Schönhowen. – Klearchu Wład-Śród Morgio, przysięgniecie?

			– Oczywiście! – zgodził się bez wahania Klearch. – Ze wszystkich sił będę walczył o wszystko to, coście tam napisali… jak długo będziecie płacić.

			Fala chichotów przebiegła przez tłum oficerów.

			Niezrażony namiestnik wyciągnął dłoń, wierzchem do góry. Klearch przystąpił, po nim inni, łącząc dłonie i powtarzając sakramentalne „przysięgam!”.

			Na tym zebranie się skończyło. Oficerowie rozchodzili się powoli do jednostek. Rotmistrz Haartz, mężczyzna nieco zbyt niski i nieco zbyt tęgi jak na kortazeńskiego najemnika, zauważył Dereka i przyzwał do siebie gestem dłoni. Odebrał przysięgę posłuszeństwa, oddał symboliczną monetę i kazał wpisać się do rejestru regimentu.

			– Tylko nie przynieście nam wstydu, co, poruczniku Izbergen? – zagaił. – Dziś prowadzimy kolumnę marszową, znaczy: nasz regiment. Wilki Werdels pokażą, jak należy maszerować! Arkebuzeria będzie na czele, waszmość rozumiecie? Wasz dywizjon pójdzie drugi w kolumnie.

			– W kolumnie drugi, w boju pierwszy – odrzekł utartą formułką Derek. Hoewel Haartz wyszczerzył zęby.

			– I pierwszy do łupów, co? Hehe. Cieszycie się, waszmość poruczniku? Gospodarstwo coraz bliżej, co?

			Gospodarstwo! Niedługo każdy pajac w armii będzie wiedział, pomyślał zgryźliwie Derek. Złapał rondo kapelusza, uchylił go nieco i bez słowa czekał, aż rotmistrz zezwoli odejść.

			Wojsko szykowało się do marszu. Trębacze nie zagrali jeszcze pierwszego sygnału, ale żołnierze biegali już dookoła, zaaferowani, mieszając się ze służącymi. Przy nich krzątały się kobiety z taboru: żony, konkubiny i wesołe panny. Gefrajtrzy pokrzykiwali na szeregowych, oficerowie przepędzali kramarzy, a pod nogami pałętały się dzieci płci obojga. Panował rejwach większy niż podczas bitwy; chaos, hałas i harmider. Najgorsza część wojackiego życia.

			Pierwsza trąbka zabrzmiała akurat, gdy Derek dotarł do swoich. Tercja powitała go radosnym krzykiem siedemnastu gardeł. Zbeształ ludzi za brak dyscypliny i spoufalanie, wykopał przymilającą się Koczurkę, która koniecznie chciała pogratulować awansu, po czym skoczył ku koniom. Gdy zabrzmiała druga trąbka, tercja trzymała już wierzchowce za uzdy, gotowa na sygnał do wsiadanego. Brakowało tylko chorągwi, Derek posłał więc po nią Ślepika. I wtedy zaczęły się kłopoty.

			Tomassen, świeżo awansowany sierżant pierwszej tercji, ni mniej, ni więcej chorągwi odmówił wydać.

			Pierwsza w kolumnie zawsze idzie jednostka dowódcy. Jeżeli przodem ma iść arkebuzeria, wtedy najpierw jedzie dywizjon arkebuzerów z roty podlegającej pod obersztera regimentu. Potem dywizjon z drugiej roty. Na czele dywizjonu – tercja porucznika. W tym wypadku, tercja Izbergena.

			Poprzednio dywizjonem dowodził Trulle, spoczywający teraz w płytkim grobie gdzieś na polach wokół Krozeli. Tercję nieboszczyka przejął Tomas Tomassen, znany z poczciwego serca i, jak to się mówiło, dowcipu raczej powolnego. Być może to właśnie z winy owego „powolnego dowcipu” oddział Tomassena, zamiast posłusznie zająć drugie miejsce, jakby nigdy nic ustawiał się na przodzie kolumny.

			– Chorągiew jest nasza! Stary za nią zginął! – krzyczeli rozgorączkowani ludzie Tomassena. Podwładni Dereka wyciągali już z olstrów pistolety, tamci postępowali tak samo. Jeszcze chwila, dojdzie do walki…

			Derek wypalił w powietrze, wskoczył na konia i wjechał w sam środek tercji Tomassena, roztrącając arkebuzerów wciąż stojących przy swoich wierzchowcach. Kopnął pierwszego z brzegu krzykacza, drugiego przewrócił wałach. Trzeci sięgnął po rapier, zawahał się, tymczasem Derek naparł na niego koniem tak, że tamten musiał uciec w tył. Obok leciała Śmigłaska, strącając arkebuzerom kapelusze.

			– W szereg! – krzyknął Derek. – Banda durni! W szereg! – Dotarł do zwalistego Tomassena, stojącego bez ruchu podczas całego zamieszenia. – Oszalałeś?! Nieposłuszeństwo teraz, podczas wyprawy? Mam was wszystkich pod sąd?

			Sierżant zbladł, jakby dopiero teraz dotarły do niego konsekwencje sprzeczki.

			– Weź ludzi w karby – warknął Derek. – Migiem!

			Tymczasem ku miejscu awantury gnała już garstka porządkowych na czele z profosem, oficerem odpowiedzialnym za dyscyplinę. Derek pomachał profosowi już z daleka.

			– Nic się nie dzieje! – zawołał wesoło. – Konie gzy pogryzły! – Pochylił się nad Tomassenem i wycedził cicho: – Tomas, masz coś do mnie? W porządku, miej. Ale na opiekunów Imperium, człowieku… Na wszystko jest czas i miejsce. Zgłoś się na następnym postoju. Jasne?

			Zawrócił konia i wyjechał naprzeciw profosa, uśmiechnięty od ucha do ucha.

			Do cholery z tym wszystkim, pomyślał niechętnie, wysłuchując połajanki oficera. Tak, porządek jest ważny. Tak, nie wolno opóźniać wymarszu. Oczywiście, zdyscyplinuje kogo trzeba, pokaże, że zasłużył na stopień. 

			Do cholery z tym wszystkim.

			Mógłby oddać zaszczytne pierwsze miejsce Tomassenowi. Derek nie pamiętał już czasów, gdy dbał o te wszystkie „honory”, tak ważne dla wszystkich innych kortazeńskich najemników. Honor niesienia chorągwi, honor jazdy na czele dywizjonu. Honorowe miejsce w bitwie. Honorowe miejsce w pierwszym szeregu gnających na wroga. A na koniec, a jakże, honorowe miejsce w zbiorowym grobie.

			Tyle że nie chodziło wyłącznie o Dereka. Musiał pamiętać o swoich ludziach, dla których sprawa, kto ma prowadzić dywizjon, miała znaczenie pierwszorzędne.

			No i dochodziła kwestia autorytetu dowódcy.

			Westchnął ciężko.

			To już naprawdę ostatni raz, pomyślał. Naprawdę. Odejdzie i wróci do domu, choćby nawet nie miał się czym pochwalić. Trzydzieści srebrnych talarów zaszytych w siodle, w pasie połowa tego i jeszcze trzy złote dukaty, a na koniec kwit na grzywny w banku Rogleferrich, dziesięć tuzinów. Nie wróci z pustymi rękoma. Zdzierży wzrok starszego brata, poprosi go o pomoc i…

			Nie, cholera. Nie poprosi. Prędzej pójdzie w służbę do jakiegoś miejscowego pana z Zapchlewia czy innego Dziurowa. Zacisnął zęby. 

			Pensja porucznika w polu: dwa szylingi na dzień plus lenung. Bonus za bitwę. Ech, pomyślał bez większej nadziei, może dojdzie do jakiejś bitwy? Oby baruzyjski senat wykazał się odwagą i odmówił negocjacji. Dojdzie do oblężenia, a może – jeżeli bogowie okażą się łaskawi – do szturmu. Tym razem na koniec kampanii się nie upije, nie przeputa niczego w karty i nie straci reszty na Koczurkę czy inne obozowe panny. Na pewno się uda. Jak dobrze pójdzie, pod koniec będzie miał…

			Zabrzmiała trzecia trąbka. Arkebuzerzy dosiedli koni. Derek dał znak ręką i ruszyli.

			Musiał wszystko zacząć od nowa. Pensja dwa szylingi, bonus za bitwę, zaległa wypłata za siedem dni plus połowa werbunkowego – ile może wynosić werbunkowe dla porucznika? Liczył i liczył, wciąż gubiąc rachunek. W końcu zrezygnował. To i tak bez sensu, myślał ponuro. Bez szturmu i łupów nie uzbiera na farmę. Pozostanie wrócić na północ i włóczyć się po hrabstwach i księstwach, licząc na kolejną awanturę. Przynajmniej zaoszczędził tyle, że obejdzie się bez żebrania, jak na samym początku.

			Szli wąską i kamienistą drogą, to wciśniętą między zielone wzgórza, to biegnącą w górę i dół zboczy. Armia wzniecała chmury pyłu, idący na mniej zaszczytnych miejscach musieli kryć twarze pod chustami. Przodem Wilki Werdels, dalej kirasjerzy, regiment Glanders, regiment Zielony, artyleria, piechota Szkarłaciarzy i na końcu tabory. Długi pochód. Bardzo długi. A co gorsza – jeszcze wolniejszy niż zazwyczaj.
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			Siwy klucznik usunął się w bok i Fabian Barucco wkroczył do długiej, przestronnej sali. Członkowie senatu zwykli jadać tu posiłki. Teraz jednak potężny, ciemny stół był pusty, liczne krzesła również, a kandelabry nie przyświecały nikomu oprócz młodego mężczyzny, który zresztą i tak stał przy oknie, plecami do drzwi. Barucco ruszył w jego stronę.

			Młodzieniec obrócił się na dźwięk kroków. Wyglądał elegancko jak nigdy: ciemnoszary wams pocięty w szachownicę srebrnymi nićmi, krótki płaszczyk na złotym zapięciu, pumpy i obcisłe pończochy. Lorenzo Barucco też zaczął iść.

			A potem rzucili się sobie w ramiona. Choć nie miał jeszcze dwudziestu lat, Lorenzo był wysoki, wyższy od ojca, ale z identycznymi kręconymi, czarnymi włosami. Natomiast oczy i rysy odziedziczył po matce. Fabian pomyślał, że Emilia byłaby dumna z tego, na kogo wyrósł ich syn.

			– Wiedziałem, że wrócisz, ojcze – rzekł Lorenzo.

			– Wolałbym przybywać z lepszymi nowinami. – Fabian się skrzywił. – Jak nastroje na ulicy? Co mówią w senacie?

			Lorenzo wzruszył ramionami.

			– Popularzy chcieli wyznaczenia trójki dyktatorów i pozbawienia cię tytułu – powiedział. – Krążyły plotki, że… że nie masz zamiaru bronić miasta.

			– Idioci. – Marszałek w zamyśleniu przejechał dłonią po czarnych wąsach. – Ktoś od nas albo z neutralnych ich poparł?

			– Nie. Ale musiałem rozdać nieco prezentów. Garpase…

			Marszałek machnął dłonią. Znał Garpasego i jego umysłowość chytrego straganiarza. 

			Lorenzo poprowadził ojca wzdłuż stołu do miejsca u szczytu. Odsunął krzesło i stał z szacunkiem, póki marszałek nie zajął miejsca. Później jednak usiadł od razu, nie czekając na pozwolenie ojca. Fabian udał, że nie zwraca na to uwagi. Kochał syna, mimo jego tak często okazywanego lekceważenia starych zwyczajów.

			Słudzy wnieśli półmiski z mięsem, tacę z jasnym pieczywem, do tego dwa srebrne puchary i dzban. Rozstawili je przy marszałku. Lorenzo poderwał się, odebrał jednemu ze sług dzban i sam nalał ojcu wina.

			– Kiedy przybędzie reszta armii? – zapytał. – Brakuje nam doświadczonych ludzi.

			– Nie przybędzie – odrzekł marszałek. Dopiero teraz, czując zapachy potraw, zdał sobie sprawę, jak bardzo jest głodny.

			Lorenzo, zaskoczony, usiadł ciężko na krześle u boku ojca.

			– Nie rozumiem.

			– Stolicy nie da się obronić – rzekł Fabian. – Nie takimi siłami, synu.

			– W takim razie po co wróciłeś?! – Lorenzo poderwał się na równe nogi.

			– Żeby senat nie wyznaczył trzech dyktatorów. – Marszałek się roześmiał. – Lorenzo, usiądź. Usiądź, proszę. Musimy się pokazać, rozumiesz? To ważne, by nas zapamiętano jako dzielnych obrońców. No i, oczywiście, by w przypadku naszej nieobecności nie wyrósł nam przypadkiem jakiś bohater ze stronnictwa popularów.

			– Nie wierzę, że to mówi mój ojciec – powiedział Lorenzo. – Ty! Bohater rewolucji!

			– Rewolucji… – Fabian odłożył gęsie udko, wytarł palce w chleb.

			Dla młodych, takich jak jego syn, rewolucja była tylko słowem. Znali jedynie opowieści o dzielnych herosach, którzy obalili skorumpowanego de Marizia; herosach, którzy przynieśli miastu wolność. Słowa, słowa. Słowa nie śmierdzą gnijącymi trupami. Nie dźwięczą w uszach jak krzyki tych, których mordowano tamtego lata.

			Gdyby słowa o krwi zostawiały na ustach jej posmak, może ludzie mniej chętnie śpiewaliby o rewolucji.

			– Synu, zrozum, armia potrzebuje odpoczynku, uzupełnienia. Połowa oddziałów gdzieś się rozlazła, trzeba je zebrać, nająć od nowa Herkimerczyków… Zresztą, pomyśl: gdyby nas tu zniszczyli, Baruzja byłaby stracona. A poza Kjumoreą będziemy potencjalnym zagrożeniem.

			– Dobrze – odrzekł po prostu Lorenzo. – Odejdź zatem. Bo ja będę walczył.

			– Sprzeciwisz się ojcu?!

			Lorenzo milczał. Marszałek potrząsnął głową.

			– Synu, posłuchaj. Walki w mieście skończą się katastrofą. Zginą setki, tysiące ludzi. A na koniec i tak przegramy, bo milicja nie da rady najemnikom. Żebyśmy mieli chociaż jakieś działa… Ale wszystkie zabrałem pod Krozelę.

			– Zostało nam mnóstwo prochu.

			– Sam proch to trochę za mało.

			– Niekoniecznie. – W oczach Lorenza błysnęły iskierki. – To oznacza tylko tyle, że muszę nieco przesunąć i przebudować to i owo.

			– To i owo? – nie zrozumiał Fabian.

			– Chodź. Pokażę ci. Kiedy ty byłeś w polu, ja też nie próżnowałem.

			Skoczył ku wyjściu, jakby pewien, że ojciec podąży za nim. Fabian z westchnieniem wstał od stołu.

			Mój syn, pomyślał. Moja duma. Tylko on mu został po Emilii. Cała reszta – portrety, pamiętniki, medaliki z jej podobizną – wszystko przepadło podczas rewolucji, gdy kamienica rodu Barucco spłonęła do szczętu. Na szczęście w tamtych strasznych czasach Emilia już dawno nie żyła.

			A jej oprawcy, siepacze wynajęci przez Marco de Marizio, wisieli na latarniach.
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			Kiedy dywizjon Dereka wrócił ze zwiadu, obóz już się rozłożył: setki mniejszych i większych namiotów oraz udających namioty płacht, do tego upchnięte między nimi wozy, a wszystko to odgrodzone od równiny rowami i płotami. Saperzy mieli tym razem o połowę mniej roboty, na tyłach rozlewała się bowiem rzeka. W wieczornym świetle było widać kilka osób, które zdecydowały się na kąpiel.

			Ale Derek nie miał ochoty na ablucje, tylko na strawę, i było to po nim widać – więc kobiety dywizjonu natychmiast złapały za garnki, rondle i misy. Porucznikiem zajęła się Koczurka. Widząc jej maślane oczy, przez chwilę myślał, że na posiłku może się nie skończyć.

			Nie miał żony ani konkubiny, ani nawet żadnej panny dzielonej z innymi, od dawna jednak się przyjęło, że posiłki przygotowywały mu kobiety innych żołnierzy z tercji. A żeby nie dochodziło z tego powodu do nieporozumień, porządku i kolejności pilnowała mateczka Kuntz.

			Obserwując zamaszyste ruchy Koczurki, Derek rozważał, czy nie lepiej by mu było pójść spać głodnym, ale zmienił zdanie po kilku łyżkach gęstej zupy. Czego by o dziewczynie nie mówić, gotować umiała. Siadł pod namiotem i wziął się porządnie do rzeczy. 

			Ledwo skończył, a Koczurka zabrała naczynia do mycia, podeszła do niego delegacja z tercji Tomassena z samym zwalistym sierżantem na czele.

			– Czego znowu, waszmościowie? – burknął Derek, z trudem utrzymując w miarę spokojny ton.

			– Prosimy o wybaczenie waszmości – wydukał Tomassen. – Unieśliśmy się, niesłusznie…

			– Wybaczam. Taaak. A teraz wy też wybaczcie i zjeżdżajcie.

			– Izbergen, znaczy, poruczniku, ale zrozumcie. Trulle życie oddał, by chronić chorągiew. To dlatego, a nie, by wam dyshonor czynić, nie z kaprysu… Rozumiecie?

			– Ech, waszmościowie… Przecież, gdybym nie rozumiał, rozwaliłbym wam łby albo od razu, albo teraz – odrzekł Derek z uśmiechem. – Idźcie już, nie frasujcie się. Tomassen, zaczekajcie. Z wami chcę prywatnie coś omówić.

			Zabrał sierżanta na bok.

			– Uważasz, że nie zasłużyłem na awans? – zapytał półgłosem.

			– Nie, ja tylko…

			– Tomas, daj spokój. Pewnie myślisz, że porucznikostwo powinien dostać Iskolle, co? Czy sam chciałeś? Przeskoczyć sierżanta i od razu wziąć dywizjon…

			Tomassen milczał. Gdy się odezwał, zdawało się, że waży każde słowo:

			– Iskolle jest starszy.

			– I co z tego? Słuchaj, połowę życia spędziłem w armii. Połowę? No tak, za miesiąc połowę. Szesnaście lat mija, jak dołączyłem do frejkompanii Meszterlinga. Ech, Tomas. Walczyłem, jak ty żeś pewnie rzepę jeszcze kopał w jakiejś wsi… Nieważne. Ważne, byśmy sobie wszystko teraz wyjaśnili. Tak. Jeżeli nie uznajesz mnie za dowódcę, powiedz. Staniemy choćby teraz, na rapiery czy pistolety. Bez gniewu. Moi ludzie potem poświadczą, jak zajdzie potrzeba, że to był wypadek. Na przykład przy czyszczeniu broni… No więc? Stajesz?

			Tomassen pokręcił głową.

			– Więcej nie będzie takich awantur? – upewnił się Derek. – Dobrze. Bardzo się cieszę. No, skoro już wiadomo, jak między nami jest, to mogę ci teraz coś powiedzieć, ale tak od serca: ty to byś akurat zasłużył na porucznika. Trulle zawsze cię chwalił, Tomas. Masz dryg do wojaczki.

			Tomassen podniósł głowę. Derek wyciągnął dłoń, tamten bez wahania złapał ją i uścisnął.

			Jeden problem z głowy, pomyślał Derek, patrząc na oddalającego się Tomassena. Potem zmęczonym krokiem poszedł w stronę swojego improwizowanego namiotu, złożonego z sześciu palików i zarzuconej na nie natłuszczonej skóry. Przysiadł na kocu i zzuł buty, nie zdążył jednak się położyć. Przed jego namiotem stanął mężczyzna w eleganckiej kurtce. Nawet gdyby Derek go nie znał, z samego 
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